POZDROWIENIA 
2 WYSP KANARYJSKICH 
M/S_„LEONID TELIGA" 
W DRODZE DO AFRYKI 


Droga Redakcjo — mili Czytelnicy! 


Przekazujemy serdeczne pozdrowienia z Puerto del Rosario na 
wyspie Fuerteventura (Wyspy Kanaryjskie), gdzie ładujemy sardynki 
w podróży Nr 12 do Afryki. „„Leonid” dzielnie „„uprawia” morze — 
zachęceni przykładem „,Świata Miodych”, który ukazuje się ze świetną 
regularnością, także i my zwalczamy nazbyt liczne przeszkody, aby 
zamknąć ten rok pozytywnym wynikiem dla armatora. Szerszy list 
w opracowaniu. 


KAPITAN i ZAŁOGA 


Jak z Antarktydy 
trafić do Warszawy? 


ANTARKTYDA (PAP). Kierunek wskazuje drogowskaz ustawio- 
ny przez polskich polarników w pobliżu naszej stacji w Oazie 
Bungera we Wschodniej Antarktydzie. Jest to najdalszy polski 
drogowskaz — ustawiony niemal na krańcach świata. Ramiona 
drogowskazu wyznaczają kierunki i odległości obliczone metoda- 
mi geodezyjnymi. Widnieją tu strzałki i napisy: Biegun Południo- 
wy — 2.638 km, Warszawa — 14.769 km (kż) 


40 TYSIĘGY RĄK 


PRACOWAŁO JUŻ 
PRZY ODBUDOWIE 


ZAMOJSKIEJ STARÓWKI 


ZAMOŚĆ (PAP). Od lat turyści odwiedzający Zamość, głównie 
grupy zorganizowane, dokładają symboliczne cegiełki do odnowy 
renesansowego zespołu staromiejskiego. Podobnie było i w tym 
roku, kiedy to ponad trzy tysiące osób pracowało przy robotach 
ziemnych i porządkowych, w tym m.in. członkowie kół PTTK przy 
Stoczni im. Lenina w Gdańsku, pracownicy WSK w Świdniku, 
Zakładów im. Róży Luksemburg... W sumie od początku akcji, w tej 
formie pomocy zabytkowemu miastu uczestniczyło blisko 20 tys. 
osób, zaś najbardziej wyróżniający się w pracy uhonorowani 
zostali medalami „Budowniczego Zamościa”. (tem) 


WRÓBLE NA GOŚCINNYCH 
"WYSTĘPACH 


ZSRR (PAP). Na Kamczatce sensację wywołało pojawienie się 
wróbli, których nigdy tam nie było. Ornitolodzy głowią się nad 
zagadką, jak przedostały się one na półwysep. Są bowiem zbyt 
słabe, aby mogły przelecieć długą trasę przez morze i tundrę, 
oddzielające Kamczatkę od obszarów zamieszkałych przez wróble. 
Prawdopodobnie przybyły tutaj „na gapę” nastatkach handlowych. 


Wszyscy byliśmy 
kiedyś... telepatami 


Tak przynajmniej twierdzą naukowcy z uniwersytetu w Surrey, zajmu- 
jący się badaniami rozwoju dzieci i młodzieży. Telepatia, czyli przekazy- 
wanie informacji drogą pozazmysłową, w świetle przeprowadzonych 
badań najlepiej udaje się trzy- i czterolatkom. Standardowy test polegają- 
cy na pokazywaniu dziecku obrazka, którego treść ma ono przekazać 
drogą telepatii znajdującemu się w innym pomieszczeniu koledze wyka- 
zał, że u trzylatków liczba udanych prób wynosi aż 46 procent. Zdolność 
ta z upływem lat maleje wyraźnie. U osób dorosłych rzadko kiedy 
przekracza 20 procent. Czyżby więc opowieści o piekielnych zdolnościach 
naszych milusińskich były prawdą? (mz) 


z 


LEGENDARNEJ 
TWIERDZY 
INKÓW 
MACHU PICCHU 
GROZI 
ZAGŁADA 


PERU (PAP). Kto z nas z wypiekami na 
twarzy nie czytał książek o Inkach. Fantasty- 
czne opowieści o nich nie były tylko wymy- 
słem wyobraźni pisarskiej. Hiszpańscy kon- 
kwistadorzy w swoich kronikach mówili 
o nieprzebranych skarbach potomków le- 
gendarnego Manco Capac. Na pytanie ile 
w tych opowieściach było prawdy, a ile 
legendy — trudno dzisiaj odpowiedzieć. 

Do naszych czasów dotrwały jednakskar- 
by kultury materialnej Inków w postaci prze- 
pięknych budowli. Jedną z najsławniej- 
szych jest twierdza Machu Picchu. Niestety, 
temu wspaniałemu zabytkowi kultury za- 
graża ruina. Skały, na których wznoszą się 
mury, uległy bowiem deformacji. Przyczyną 
= ulewne deszcze, bardzo często padające 
w Andach peruwiańskich. Grożą one obsu- 
nięciem się części obwarowań historyczne- 
go obiektu. Wprawdzie władze peruwiań- 
skie zarządziły odbudowę niszczonych par- 
tii Machu Picchu, ale środki, jakimi dyspo- 
nuje na te cele Peruwiański Instytut Kultury, 
są niewystarczające, Zagłada legendarnej 
twierdzy byłaby z pewnością niepowetowa- 
ną stratą dla dziedzictwa kulturowego całej 
ludzkości. (ml) 


MASZYNA 
DO PISANIA, 
która zastępuje 
sekretarkę 


USA (PA!). Jedna z firm należących do 
korporacji IBM skonstruowała nowy typ 
maszyny do pisania. Została ona wyposażo- 
na w mikroprocesor i pamięć, co umożliwia 
automatyzację wielu czasochłonnych czyn- 
ności. M.in. maszyna samodzielnie dokonu- 
je korekty błędów, ustala marginesy, planu- 
je wymiary drukowanej kolumny itp. Może 
także kopiować automatycznie dokumenty 
z uwzględnieniem odpowiednich popra- 
wek. Wewnętrzna pamięć pozwala na zapa- 
miętanie tekstów z możliwością ich odtwo- 
rzenia w dowolnym czasie. (jd) 


Wyprostowano 
jugosłowiańską 
„Krzywą Wieżę” 


JUGOSŁAWIA (PAP). W mieście 
Smederewo pojawił się konkurent 
słynnej wieży w Pizie 12-piętrowy bu- 
dynek mieszkalny, zaraz po wybudo- 
waniu odchylił się w ciągu roku o 35 
cm od pionu. Spowodował to przepły- 
wający w pobliżu Dunaj, którego wo- 
dy podmyły z jednej strony funda- 
ment. Naukowcy stwierdzili, że tylko 
połowa fundamentu osiadła, postano- 
wili więc wyrównać budynek przez 
obniżenie poziomu drugiej części. Wy- 
pompowano więc spod niej wodę 
podskórną i budynek wyprostował 
się... tyle że na niższym poziomie. (kż) 


HARCERSKA GAZETA 


NASTOLATKOW 


Indonezja — największy archipelag świata, kraina doskona- 
łych żeglarzy, królestwo „,korzeni”: cynamonu, goździków, 
pieprzu. Życie płynie tu z wolna, jak przed wiekami. (str. 5) 


) poznacie zaglądając na str. 3. 
Jest również, specjalnie dla Was przygotowana, niespodzianka! 
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Dziś przedstawiamy: 


INSTYTUT 
SZTUKI 


Naukowo-badawcza palcówka PAN — Insty- 
tut Sztuki, obchodziła w końcu ubiegłego 
roku jubileusz trzydziestolecia. W ciągu tych 


z połowy obszaru Polski (w tym na szczęście 
z poważnej części Krakowa). Wydane tomy 


wydawane różnego rodzaju bibliogra- 
fie, słowniki i wydawnictwa leksykonograficz- 
ne, jak np. „Słownik muzyków polskich”, 
„Słownik i 


jej ilości, jak walorów artysty- 
i zawartości ideowej. Np. odkrycia 


BEZ KOPII NA WIATRAKI 


Zaprzęgnąć 
wiatr 


tego roku, w marcu — kwiet- 

niu, przedstawicielowi resor- 
tu energetyki i energii atomowej nada- 
rzy się wyjątkowa okazja przecięcia 
wstęgi nie z okazji włączenia kolejnego 
obiektu do państwowej sieci energety- 
cznej, lecz... odcięcia dopływu prądu! 
Uroczystość — z udziałem prasy, radia, 
telewizji i władz lokalnych — odbędzie 
się na podwórzu domku w jednej 
z podwarszawskich miejscowości. Zo- 
bowiązanie odłączenia się od sieci ener- 
getycznej oraz nie korzystania z innych 
stosowanych powszechnie nośników 
energii podjął — na razie wobec siebie 
samego — pan Jerzy (nazwisko i adres 
znane autorowi), właściciel warsztatu 
mechaniki pojazdowej. — Żeby ogrzać 
i oświetlić dom i warsztat, wystarczy 


| Zanosi się na to, że wiosną 
. 


skorzystać z energii wiatru — twierdzi 


pan Jerzy. 
2 dącemu jedną z tras wyloto- 

ś * wych z Warszawy wyłania 
się i znika wśród drzew i dachów nie- 
wysokich w tej okolicy domków. 
Skręt, może 100 metrów jazdy osiedlo- 
wą ulicą i jestem na miejscu. Pan Jerzy 
zaprasza, to już nie pierwsze nasze 
spotkanie, ale dopiero ostatnio dał się 
namówić na rozmowę na temat swoje- 
go hobby. — A wie pan, że w dwa dni po 
ostatnim telefonie była u mnie telewiz- 
ja? Studio 2. 

— Pan chyba nie narzeka na brak 
popularności? 

— Nie zabiegam o nią. Przeszkadza 
w pracy... 


Wiatrak widać z daleka. Ja- 


Ten wiatrak, który stoi teraz za 
domem, to już trzeci. Na budowę 
pierwszego zdecydowałem się 7 lat te- 
mu. Chociaż nie... pierwszy zbudowa- 
łem mając 12 lat. Od dziecka intereso- 
wałem się elektrycznością, a zwłaszcza 
przemianą energii mechanicznej w ele- 
ktryczną. Pierwsze wiatraki miały po 
100 — 150 watów. Będąc w 1956 roku 
w wojsku skonstruowałem też maleńką 
elektrownię wodną o mocy I kW. Za- 
stosowałem prądnicę czołgową. Cała 
robota zajęła nam (przydzielono mi 
jeszcze do pomocy jednego chłopaka) 7 
dni. Dowódca, gdy się przekonał, że 
dzięki pracy „,elektrowni” można do- 
ładowywać akumulatory, dał mi ty- 
dzień urlopu... x 

Śmigło mojego pierwszegą dużego 
wiatraka obracało się tylkó 3 tygodnie 
— do pierwszej burzy. Łopaty (dwie) 
wykonałem z włókien szklanych. Silny 
wiatr uszkodził jeden z żywicowych 
płatów. Pękł wał. 

Ta moja pierwsza elektrownia wia- 
trowa, ze śmigłem o średnicy 7 me- 
trów, na prądnicy „,Stara”, dała I kW. 
Dzień po wypadku zacząłem robić 
drugą elektrownię wiatrową, tym ra- 
zem z przekładnią. Dla uniknięcia kół 
zębatych i łańcuchów zastosowałem 
przekładnię pasową (6 pasów klino- 
wych). Pomysł był dobry, ale obciąże- 
nia — myślę, że spowodowane za małą 
sprawnością prądnicy — okazały się tak 
duże, że pasy się paliły. 

Postanowiłem zaprojektować nowy 
wiatrak z prądnicą wolnoobrotową. To 
właśnie ten trzeci, z przerobioną prąd- 
nicą znów od „,Stara” (waga 250 kg) 
i śmigłem o średnicy 6 metrów (dwu- 
płatowym). Przy wietrze 8 m/sek. 
mam 4 kW. Pracuje już dwa lata. Ale 
ja traktuję go przede wszystkim jako 
prototyp następnej elektrowni wiatro- 
wej o mocy 20 kW przy prędkości 
wiatru 8 m/sek. średnio da mi 250 
kWh na dobę... 


Pan Jerzy sięga do rysunków 
3 projektowych. — Zastosuję 
* skonstruowaną przez siebie 
prądnicę wolnoobrotową (240 obrotów 
na minutę). Żadnych przekładni. Wie- 
ża 20 metrów, kratownica. Wiatrak 
trójpłatowy o średnicy 14, a może 17 
metrów — jeszcze nie zdecydowałem, 
jaką będzie miał średnicę. Łopaty me- 
talowe. Wystarczy, żeby się liście na 
wietrze ruszały, a już będę dysponował 
mocą kilku kilowatów. 
kość wiatru wynosi 5,5 m 


+ * sek. 40 proc. dni wieje wiatr 
umiarkowany — około 8 m/sek. Najdłu- 
ższe okresy pogody bezwietrznej (choć 
to stwierdzenie jest mało precyzyjne, 
bo nocą prawie zawsze jest trochę wia- 
tru) trwają nie dłużej niż dwa tygodnie 
Zdarzają się przy tym niezwykle rzad- 
ko, w porze letniej. W zimie bywa tak, 
że dwa dni nie ma wiatru 


W tej okolicy średnia pręd- 
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Konstrukcja elektrowni jest taka, że 
przy silniejszym wietrze zmienia się 
kąt ustawienia łopat — kierunek natar- 
cia wiatru. Zjawisko podobne do zna- 
nego żeglarzom „„ostrzenia” na wiatr 


Pan Jerzy obliczył wytrzymałość 
wieży elektrowni na podmuchy wiatru 
o prędkości powyżej 50 m/sek. Jest to 
siła huraganu 

- No dobrze — pytam — a w jaki 
sposób zamierza Pan magazynować 
energię na czas pogody bezwietrznej? 


- Swoje potrzeby oceniam poniżej 
250 kWh na dobę. Wystarczy mi moc 
10kW. Najwięcej, 7—8 kilowatów, po- 
chłania ogrzewanie i ciepła woda. Do 
oświetlenia wystarczy I kW. Tak więc 
energię do oświetlenia zmagazynuję na 
czas pogody bezwietrznej w akumula- 
torach żelazowo-niklowych — łącznie 
10 kWh. Akumulatorem cieplnym bę- 
dzie natomiast stalowy zbiornik wod- 
ny, wykonany w kształcie sześcianu, 
który wbuduję w podstawę wieży wia- 
traka. Izolacją będzie styropian i folia. 
40 metrów sześciennych wody w zbior- 
niku nagrzanej do temperatury 70- 
80*C wystarczy mi na 20 dni. Ponieważ 
korzystam z tego ciepła przede wszyst- 
kim w zimie, dłuższe okresy pogody 
bezwietrznej nie są dla mojego „,syste- 
mu energetycznego”” groźne. 


Pyta pan, w jaki sposób nagrzeję tak 
dużą ilość wody w zbiorniku? Zastosu- 
ję grzałki (6 po 2 kW) od pralki auto- 
matycznej ,,Polar”. Dla nagrzania 40 
m' wody do temperatury 70 — 80%C 


trzeba 5 tys. kWh... 

5 nad prądnicą i wirnikiem 
* Prawie wszystko robi sam. 

Koszt budowy ocenia na kilkanaście 

tysięcy złotych. Prawda, jest jes: 

wkład pracy. Wysiłek, przede wszyst- 


Obecnie Pan Jerzy pracuje 


kim koncepcyjny, trudny do złotów 
kowej oceny 

— W warunkach produkcji przemy- 
słowej elektrownia wiatrowa, taka jaką 
buduję, powinna kosztować nie więcej 
niż 70 tys. zł, — twierdzi z przekona 


niem 
6 kawym człowiekiem. Hob. 
*  bistą wykorzystania energii 
naturalnej wiatru. Znakomitym fa- 
chowcem. Dziadek pana Jerzego był 
kowalem. Ojciec pasjonował się astro- 
nomią. Syn pana Jerzego będąc w trze- 
ciej klasie technikum został laureatem 
ogólnopolskiej olimpiady chemicznej 
zdobywając prawo wstępu na studia 
bez egzaminów 


Rozmawiałem z bardzo cie 


Przedstawione wyliczenia hobbisty 
wiatraków skonsultowałem z naukow- 
cami z Centralnego Ośrodka Badaw 
czo-Projektowego Budownictwa Prze 
mysłowego BISTYP. Mgr inż Jerzy 
Żurański, autor pracy „,Obciążenia 
wiatrem budowli i konstrukcji”, po. 
twierdził uzyskane od pana Jerzego 
informacje. 


Elektrownia wiatrowa, którą pan 
Jerzy uruchomi na wiosnę, może dać 
średnio 75 tys. kWh rocznie. W ciągu 
roku cała inwestycja się zwraca. Ile 
takich wiatraków można w Polsce zbu- 
dować? 


W jednym z ostatnich numerów za- 
chodnioniemieckiego czasopisma 
„Die Wirtschaft” ukazała się informa- 
cja, że na świecie pracuje już 6 mln 
wiatraków. Czy zbudowało je 6 mln 
dziwaków? 


MIROSŁAW ZIACH 
(Interpress) 


Fot. Jerzy Dąbrowski 


Przełamywanie stereotypów 


laki przypadek, że całej drużynie siatkarek wlepiono dwóję za nieobecność na 


zajęciach wf, a one w tym czasie trenowały na sali gimnastycznej, przygotowując się 
pod okiem trenera do turnieju o mistrzostwo województwa. Trener nie dogadał się 
z panem od wf i stąd całe zamieszanie. Ale dwóje pozostały. Bo jak je 
matematyka czy historia, że podkujesz i zgłosisz się do poprawki. 


poprawić? To nie 


Na ostatnim zebraniu Szkolnego Klubu Sportowego przeprowadziliśmy tzw. rema- 
ment stanu posiadania. Nie chodziło w tym przypadku o sprzęt i urządzenia, tylko 
o ilość aktywnych w ćwiczeniach fizycznych i sporcie. Okazało się, że chłopcy, poza 
wyjątkami, sport uprawiają wszyscy, a dziewczęta też prawie wszystkie — ale nie 
uprawiają. Nieliczne tylko tworzą tzw. etatową reprezentacją szkoły w lekkiej atletyce 


EE a ak 2 2 we zazó 0 Gyżiw rzy 
stereotypów. Mądrze wywodził, że stronią od sportu w obawie przed deformacją łydek 


it twarda. 
Możliwe, ale Fela z VIT nie para ię żadnym sporem, a łydki ma grube ja słynna 
Duabadze; z Magdą — jej koleżanką — trudno wytrzymać, bo charakterek ma niezbyt 
Przyjemny. Coś mi się wydaje, że te stereotypy to parawanik dla leniwych (jedne) 
i wstydliwych (drugie). Wstydliwość to pozostałość po naszych prababkach. Ale z nią 


łatwiej sobie poradzić niż z przekonaniem, że od uprawiania sportu łydki grubieją. 

Az tym parawanem to chyba prawda, bo gdy w klasie zorganizujemy dyskotekę, to 
zaraz wszystkie dziewczęta się zlatują i takie wykonują ewolucje jakby były urodzony- 
mi akrobatkami. I wcale nie widać, żeby jakieś w ich sylwetkach powstawały 
deformacje. Powiedzieliśmy im to, a one, że dyskotekowe tańce to nie wyczyn 
sportowy, tylko takie sobie ćwiczenia dla zdrowia i przyjemności. 

Wszczęliśmy zaraz dochodzenie kto z zarządu klubu kiedykolwiek mówił coś, że 
w sporcie szkolnym nie o ćwiczenia dla zdrowia i przyjemności chodzi, tylko o wyczyn. 
Jacek przyznał się, że strzelił kiedyś taką gafę, ale to pod wpływem lektury podręcznika 
dla młodzieżowych organizatorów sportu, a szczególnie rozdziału ,,Pasowanie na 
reprezentanta”. Twierdził, że byłoby wspaniale, gdyby ze wszystkich uczniów zrobić 
reprezentantów. 

Co tu winić Jacka, gdy sama nazwa „,klub” kojarzy się nie ze sportem masowym, 
az wyczynem. Może są takie SKS-y, w których trenują tylko reprezentanci szkół, ale 
u nas tego nie ma. Chcemy, żeby sport uprawiali wszyscy, dla zdrowia i przyjemności. 
Dziwi nas jednak, że w szkole z tej przyjemności uczyniono przedmiot ważny jak inne 
przedmioty i stawia się stopnie. Czasem z tego powodu dochodzi do paradoksów. Byl 


Doszliśmy do wniosku, że i owszem, różne stereotypy i uprzedzenia dziewcząt do 
sportu trzeba zmieniać i pomóc im się ich wyzbyć. Uznaliśm ly, że najlepszym wyjściem 
będą takie zajęcia sportowe, w których każda zechce uczestniczyć, To znaczy — jak 
najwięcej gier i zabaw, konkursów sprawnościowych, w których będzie i zabawa, 
i rywalizacja. Stworzyć też trzeba więcej różnorodnych sekcji, żeby mogły wybierać. 

Tylko jak doprowadzić do tego, żeby dziewczęta nie wstydziły się występować 
w stroju sportowym? Myślę, że to zadanie pań wuefistek, żeby przynajmniej w dresach 
z dziewczętami ćwiczyły. Przydałyby się też ładniejsze w naszych sklepach stroje 
sportowe, ale to już sprawa handlu i przemysłu odzieżowego, w których chyba panuje 
najwięcej stereotypów. Ć 

Często słyszymy slogany, że „sport to zdrowie”, nikt jednak nie wpa. , 
pomysł, aby choć raz zaprosić do szkoły lekarza sportowego i sciagi wach 
byśmy posłuchali jakie ćwiczenia i sporty najlepiej służą zdrowiu i najskuteczniej 
poprawiają sylwetkę. 

Okazuje się, że stereotypy panują wśród tych, którzy tak chętnie nam je wytykają. 


Zwierzenia amatora sportu 
spisał RYSZARD RATAJCZYK 


Abyśmy tak zdrowi byli! 


czenia, które teraz służy im za miejsce 

spotkań, zdobi rząd dyplomów. Jest 
ich już kilkanaście. Ale ten najważniejszy 
i „najnowszy” wisi u pani dyrektor Manii 
Zuchory w gabinecie 

„Dla Koła PCK Szkoły Podstawowej 
nr 64 za zajęcie I miejsca w konkursie na 
najlepiej prowadzoną oświatę zdrowotną 
od Zarządu Miejskiego w Łodzi.” 

Nie byle jakie to bowiem koło. Znają je 
mieszkańcy przynajmniej całej dzielnicy 
Łódź-Górna. Ale cofnijmy się pamięcią 
o pięć lat. 


NE małego, kolorowego pomiesz- 


ada Pedagogiczna zmierzała ku koń- 

cowi. Została jeszcze do rozpatrze- 

nia kwestia przydzielenia opiekuna 
szkolnemu Kołu PCK. Nauczyciele obcią- 
żeni i tak wystarczającą ilością zajęć z prze- 
rażeniem myśleli o jeszcze jednym obo- 
wiązku. Wybór padł na panią Otylię Wa- 
chowską. 

Dzisiaj mówi: 

- Wie pani, nie powiem, żebym się ztej 
dodatkowej funkcji ucieszyła. Nie miałam 
żadnego doświadczenia, ani fachowego 
przygotowania do prowadzenia koła o cha- 
rakterze medycznym. Trochę się obawia- 
łam, ale niedługo. Po prostu nie przywyk- 
łam do byle jakiej pracy. Jak robić, to już 
porządnie. "Zaczęłam zastanawiać się, jak 
przyciągnąć młodzież szkoły do prawdzi- 
wego uczestnictwa w zajęciach Koła. No 
i udało się. Teraz już niedługo przechodzę 
na emeryturę i powiem pani, że szkoda mi 
rozstać się z moimi wychowankami. 

Do szkolnego Koła PCK należą — aż 
trudno w to uwierzyć — prawie wszyscy 


uczniowie. Najmłodsi działają w Klubie 
„Wiewiórka”, starsi mają nieco poważnie 
jsze i bardziej odpowiedzialne zadania 

Najbardziej lubię chodzić do pani 
Kuśmińskiej - mówi Ewa. - Zawsze opo- 
wiada nam przeróżne cickawe historie ze 
swojej młodości. A trzeba przyznać, że 
umie opowiadać. Teraz jest jednak bardzo 
schorowana i samotna. Dlatego robimy jej 
zakupy, przynosimy obiady ze szkolnej 
stołówki (wielu starszych ludzi, którymi 
się zajmujemy, korzysta z naszej kuchni). 
Poza tym sprzątamy, opowiadamy o tym, 
co dzieje się w szkole. I chyba te nasze 
opowieści najbardziej ją cieszą. Jesteśmy 
jakby łącznikiem między nią a normal. 
nym, codziennym życiem. 

Członkowie szkolnego Koła PCK mają 
pod swoją opieką wielu starych ludzi. Poza 
tym regularnie pomagają w pobliskim 
przedszkolu. Czytają i opowiadają dzie- 
ciom bajki, ubierają przed wyjściem na 
spacer. Dziewczęta bardzo lubią te wizyty, 
a dla wychowawczyń to wielka ulga. 

— Pamiętam, któregoś dnia pani kazała 
mnie i Małgosi pójść do grupy maluchów. 
Powiedziała, że będzie ciężko, bo są 
zdyscyplinowane i rozbrykane. Spodzie- 
wałyśmy się najgorszego. Ubrać taką zgra- 
ję, to naprawdę niemały wysiłek. „Di: 
beł”” okazał się nie taki straszny. Po wszys- 
kim zeszłyśmy do pani, żeby pochwalić 
się jak to nam dobrze poszło. Powodów do 
dumy nie było, bo zamiast maluchów ob- 
służyłyśmy... starszaki. 


odziennie w czasie lekcji rusza po 
( klasach specjalna komisja. Drżą wte- 


dy wszyscy, którzy zapomnieli tego 


Tu piecze się biszkopt stanowiący podstawę rolad i najprzedniejszych ciastek 


o dopiero drugi dzień pracy. 
T' pech nie opuszczał go od same- 
go rana. „Patrz pod nogi” — usły- 
szał krzyk majstra. Za późno — pośliz- 
nął się na rozchlapanym kremie, wy- 
konał kilka  nieskoordynowanych 
ruchów. I gdyby nie majster, o którego 
oparł się, wpadłby niechybnie do ka- 
dzi z masą serową. 
Tu przede wszystkim trzeba nau- 


czyć się patrzeć pod nogi, na boki. 
Zygmunt Pariaszewski, brygadzista 
i zarazem opiekun uczniów odbywają- 
cych praktykę w zakładzie ciastkar- 
skim na ulicy Górskiego w Warszawie, 
mówi o swych podopiecznych życzli- 
wie i z wyrozumiałością. Ten sam pe- 
chowy i przestraszony chłopak wpra- 
wdzie nie wpadł do kadzi, za to do in- 
nej — zamiast proszku do pieczenia, 


dnia „woreczków czystości”, czyli mydła, 
szczotki, ręcznika i chustki do nosa. Ro 
pani Otylia jest pod tym względem bardzo 
wymagająca. Ostatecznie trudno; żeby 
czlonek Koła PCK miał „żałobę” za paz 
nokciami 


Szkoła lśni czystością. Na korytarzach 
kolorowe plakaty i gazetki. Ze ściany 
szczerzy olśniewającej bieli zęby „wie 
wiórka”” 

Na początku było trudno = mówi pani 
Otylia. - I nie ma się czemu dziwić, Nagle 


Kolorowo tu i wesoło 


ktoś przyszedł i powiedział: od dziś będzie 
działało Koło PCK, No więc byli tacy, co 
się ociągali, Ale i z tymi sobie poradziliś 
my. Na palcach jednej ręki policzylabym 
tych, którzy jeszcze niczego dla Koła nie 
Pomyślałam sobie tak; jak ty nie 


zrobili 


Na zdjęciu najbardziej aktywni członkowie szkolnego Koła PCK. Pierwsza od lewej w środkowym rzędzie opiekunka koła, pani Otylia Wachowska 


kd. 
j 


GA 


Wygląd tortu zależy od inwencji cu- 
kiernika 

i D220 
wsypał garść agaru. Dla mnie, której 
słodki zapach doskwierał już po 15 mi- 
nutach, jest wszystko jedno: agar czy 
inny proszek. Istotnie — jeden i drugi 
składnik na pierwszy rzut oka niczym 
się nie różni — biały,podobny do mąki 
pył. Ale agar działa jak żelatyna i gala- 
retuje wszystko co się da. Biszkopto- 
wa galaretka — tego jeszcze nie było! 
Przerażony młody kandydat nacukier- 
nika nie wiedział, że pomyłka jest sto- 
sunkowo łatwa do naprawienia. Wy- 
starczy dodać tłuszczu, by zneutralizo- 
wać działanie agaru. A tę tajemnicę 
znają tylko doświadczeni cukiernicy 
pracujący już „w ciastkach'” kilka do- 
brych lat. 

W wytwórni na Górskiego, jednym 
z piętnastu „społemowskich'”* zakła- 
dów ciastkarskich Warszawy, produ- 
kuje się tylko najwykwintniejsze 
„słodkości”: torty orzechowe, kawo- 
we, czekoladowe i te najpiękniej ozdo- 
bione — jubileuszowe, rolady kremo- 
wo-galaretkowe i lubiane przezwszys- 
tkich ciastka z kremem. 

Trzydziestotrzyosobowa załoga 
składa się z młodych ludzi. Robota nie 
jest zbyt skomplikowana, ale niełatwa. 
Cały czas na nogach, ciągle w ruchu. 
Najprzyjemniejsze jest zdobienie tor- 
tów migdałami, różami z marcepanu. 
Wszyscy napotkani w „słodkiej”” fab- 
ryce uczniowie „pchali się” do ozda- 
biania. A czego nie lubią najbardziej? 
Rozbijania jajek. A właśnie najbardziej 
imponująca była zręczność, z jaką jed- 
na z pracownic wykonywała tę czyn- 
ność: 180 rozbitych skorup w ciągu... 6 
minut! 

- Całe szczęście — mówi z dumą 
kierownik zakładu pani Ewa Tomasze- 
wska — nie musimy czekać na odbior- 
ców. Gotowe „słodkości'”* wywożone 
są do sklepów i kawiarń. Codziennie 
100 kg mąki i kilka tysięcy jaj zmienia 
się w 200 tortów, 3 tysiące ciastek 
„marcello”, jabłeczników, grylażowo- 
orzechowych, kawowych, owoco- 
wych. Palce lizać! 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


chcesz brać udziału w pogadance o alkoho- 
lizmie, a ladnie malujesz = to namaluj 
plakat. A ty zrób np. album. Staramy się 
wykorzystywać umiejętności i zaintereso- 
wania wszystkich członków Koła. , 

W ósmej klasie wszyscy zdają egzamin 
z „samarytanki”” i otrzymują zaświadcze- 
nie o ukończeniu kursu sanitarnego. 

Koło PCK swą działalność ściśle wiąże 
z pracą Szkolnej Spółdzielni Uczniow- 
skiej, Codziennie są również ustalone dy- 
źury w kuchni, gdzie dziewczęta wydają 
sztućce i posiłki, sprzątają jadalnię, pilnują 
dyscypliny. Oprócz tego odbywają się lote- 
rie i kwesty, zktórych dochód pszeznaczo- 
ny jest na CZD i dopiero powstający łódzki 
szpital dla dzieci kalekich. Do zadań Koła 
PCK należy również wypisywanie prze- 
różnych zaproszeń na szkolne imprezy dla 
ludzi starszych, którymi się opiekują. Na 
cotygodniowym apelu aktyw Koła zdaje 
sprawozdanie z jego działalności. 


utaj, w małym pomieszczeniu, moż 
T- znaleźć cały stos albumów po- 

święconych problematyce zdrowot- 
nej, profilaktyce i higienie. 

— Nigdy byśmy nie przypuszczali, że 
w naszej szkole tak dobrze będzie działa- 
ło Koło. Zawsze traktowało się je jak 
jeszcze jeden uciążliwy i zbędny obowią- 
zek. Wiemy, że w większości szkół dzia- 
lalność Koła ogranicza się do przydziele- 
nia legitymacji, które przecież wtedy nie 
mają żadnej wartości. Dla nas ta sama 
legitymacja ma duże znaczenie, bo do- 
staje się ją za prawdziwy wysiłek. 


ANNA CHEŃSKA 


Jako dodatek podajemy przepis, 
w/g którego w wytwórni na Gór- 
skiego powstają przepyszne serniki 
na zimno 


SERNIK 
NA ZIMNO 


Tłusty ser 40 dag 

cukier 10 dag 

żółtka 6 szt. 

esencja smakowa o zapachu poma- 
rańczowym lub cytrynowym 

2 galaretki owocowe, bakalie, (ro- 
dzynki, migdały, orzechy) 


1) Ser przepuszczamy przez ma- 
szynkę. Ucieramy żółtka z cukrem, 
a następnie, w dalszym ciągu do- 
kładnie ucierając, dodajemy po łyż- 
ce sera. Gdy masa nie ma już ża- 
dnych grudek, wsypujemy bakalie - 
opłukane wcześniej i osączone ro- 
dzynki, obrane ze skórek migdały, 
orzechy — w ilości zależnej od sma- 
ku i możliwości 


2) Do pół szklanki wody dodajemy 1 | 
łyżeczkę żelatyny. Odstawiamy na5 
minut. Podgrzewamy przez ok. 2] 
min. nie dopuszczając do zagoto- | 
wania. W ten sposób rozpuszczoną 
żelatynę, po ostygnięciu wlewamy | 
do masy serowej i mieszamy. Ca- | 
łość przekładamy do tortownicy lub 
miski. Odstawiamyw chłodne miej- | 


sce na 40 minut. | 
| 


3) Przygotowujemy galaretkę owo- 

cową. Aby szybciej „stanęła” nie | 
robimy jej w/g przepisu podanego 

na torebce a w Broporcji 2 galaretki | 
na 1/2 litra wody. Po ostygnięciu 
wlewamy na masę serową: Można 
jeszcze przed wyłaniem galaretki 
ułożyć na masie serowej owoce 
(truskawki, śliwki — mrożonki luu 

owoce z kompotów). | 
Sernik na zimno najlepszy jest 

prosto z lodówki. 


Skarby 


„Egyptu” 


W nocy 10 maja 1922 roku do burty angielskiego parowca pasażer- 
sko-towarowego „Egypt”, stojącego przy nabrzeżu w angielskim 
porcie Tilbery, podjechało kilkanaście krytych ciężarówek ochrania- 
nych przez silną eksortę policji. Po szybkim załadowaniu tajemniczego 
ładunku statek natychmiast wyszedł w morze. 


Irzecim dniu podróży „Egypt” 
W mijał niegościnną Zatokę Biskaj- 

ską. Tym razem była ona spokoj: 
na. Pod wieczór lekki wiatr przyniósł z Atlan- 
tyku gęstą mgłę. Wkrótce widoczność zma- 
lała do Kilkunastu metrów. Zmniejszono 
więc szybkość i wystawiono dodatkowych 
obserwatorów na dziobie statku. „Egypt” 
powoli zbliżał się do hiszpańskiego przyląd= 
ka Finistere. Gęsta mgła nie pozwalała jed- 
nak na obserwację świateł latarni brzegowej 
„Armen”. Była prawie godzina dziewiętna- 
sta, gdy nagle przy lewej burcie rozległ się 
dźwięk syreny, jakiegoś parowca. 

- Sir, jakiś statek przecina nam drogę - 
zameldował sternik, oczekując przy tym na 
komendę kapitana, który z napięciem wpa- 
trywał się w nieprzeniknioną mglę. Twarz 
kapitana wyrażała oburzenie i trwogę. Nagle 
rzucił się do tyłu i krzyknął sternikowi: 

— Prawo na burt. Szybciej! 

W tym czasie gdy kapitan przekazywał 
przez telegraf maszynowy komendę „cala 
naprzód” — tuż przy „Egypcie”, niczym zja- 
wa, wynurzył się z gęstej mgły dziób jakiegoś 
statku. Teraz zdarzenia potoczyły się w bły- 
skawicznym tempie. Ostry dziób wynurzo- 
nego z mgły statku niby topór gigantycznego 
drwala wszedł w burtę „Egyptu”. 

Rozlegl się piekielny zgrzyt i ogłuszający 
trzask pękającego kadłuba. „Egypt” mocno 
zadrżał całym korpusem i zaczął przechylać 
się na prawą burtę. Światla pogasły. Na całym 
statku rozległy się rozpaczliwe krzyki oraz 
jęki rannych. Uderzenie nastąpiło dokładnie 
w środek statku, między dwoma kominami. 
Wdzierająca się woda wszystko porywała na 
swej drodze i ogromnym potokiem poczęła 


zalewać maszynownię. Tylka kilku mechani- 
kom udało się wyskoczyć na pokład. A statek, 
który spowodował katastrofę, szybko znik- 
nąl we mgle. Na „Egypcie” powstała panika 
Pasażerowie i marynarze w popłochu rzucili 
się do szalup znajdujących się na górnym 
pokładzie. Wszyscy wiedzieli, że za kilka 
minut statek pójdzie na dno. Przy szalupach 
rozgorzała rozpaczliwa walka o zdobycie 
wolnego miejsca. Pasażerowie i załoga cal- 
kowicie potracili głowy. Kilka przeładowa: 
nych ludźmi szalup wywróciło się do morza. 
Tylko kapitan Kollier zachował spokój, choć 
tylko on jeden wiedział jak cenny ładunek 
znajduje się w tajemniczych skrzyniach, któ- 
re przyjął „Egypt”* w Tilbery. Tam w dole, 
w zalanym wodą luku pocztowym, znajdo- 
wało się osiem ton czystego złota oraz czter- 
dzieści ton srebra! 


zy w tym piekle, jakie rozgrywało się 
Ce statku, mógł Kollier myśleć o rato- 
"waniu cennego ładunku? Z trzystu 
trzydziestu ośmiu powierzonych mu ludzi, 
na tonącym statku znajdowało się jeszcze 
przeszło stu. Nie był w stanie im pomóc. Po 
piętnastu minutach od chwili zderzenia 
„Egypt” całkowicie zanurzył się w fale Zatoki 
Biskajskiej. Na powierzchni wody pływały 
tylko różne drewniane odłamki statku i dzie- 
siątki czepiających się ich ludzi. Nie było 
jednak wśród nich kapitana Kolliera ani też 
radiotelegrafisty Graive, który do ostatniej 
chwili wysyłał w eter sygnały SOS. 
Wiadomość o katastrofie „Egyptu” szyb- 
ko rozniosła się po całym świecie. Słowa — 
„Egypt”, złoto i przylądek Finistere niescho- 
dziły ze szpalt europejskich gazet. Leżący na 


© WIKTOR TICHONOW NIE MA TAJEMNIC 
© SCOTTY BOWMAN DALEJ ROZWIĄZUJE SZYFR 
e W LAKE PLACID BĘDZIE GORĄCO 


Jak najdalej 
od szablonu 


młody i nie przesadzimy twierdząc, 
że najmłodszy w gronie międzynaro- 
dowej czołówki. Jego błyskotliwa kariera 
rozpoczęła się w 1954 roku, a więc osiem 
lat po założeniu pierwszych w ZSRR dru- 
żyn. Nikt wówczas nie przypuszczał, że 


Rs: hokej jest w zasadzie bardzo 


debiutujący na mistrzostwach Świata za- 
wodnicy Kraju Rad, tak łatwo uporają się 
z zespołem Kanady, kończąc tym samym 
erę jego panowania. Wynik 7:2 zaszokował 
dosłownie wszystkich. Przecież zaledwie 
dwa dni wcześniej drużyna „„Klonowego 
Liścia” zwyciężyła gospodarzy imprezy, 


Czerwone światło. Słynny Trietjak niewiele miał do powiedzenia po strzale 


Aleksandra Kożewnikowa 


dnie morskim cenny ładunek wywołał wię: 
kszą sensację aniżeli śmierć dziewięćdzie: 
sięciu ludzi - ofiar tej katastrofy morskiej 
Poszukiwania „Egyptu” okazały się trudne, 
ponieważ jego kadłub leżał na głębokości 
około stu dwudziestu metrów, wówczas je 
szcze niedostępnej dla nurków. Pozatymnie 
znane było dokładnie miejsce zatonięcia 
statku, Współrzędne przekazane przez ra- 
diotelegrafistę tonącego parowca nie były 
dokładne i znacznie różniły się od miejsca, 
które było zapisane w dzienniku okrętowym 
sprawcy tej katastrofy= francuskiego parow= 
ca „Sekwana”, Przez przeszło Irzylata Towa* 
rzystwo Ubezpieczeniowe Lloyda otrzymy- 
wało dziesiątki, czasami fantastycznych, pro- 
jektów wydobycia skarbu. Poszukiwania za- 
topionego „Egyptu” prowadzili Szwedzi, 
Francuzi, Anglicy i Holendrzy, leczoceannie 


chciał wydać swej tajemnicy. 
W „Egyptu” zajęła się włoska firma 
„Sorina”. Przez całe lato jej statki 
„Artile” i „Rostro” przeszukiwały rejon mor- 
ski w pobliżu przyląda Finistere. Włoscyspe- 
cjaliści uwzględnili błędy swych poprzedni- 
ków. Aby nie tracić czasu na przeglądanie 
podwodnych skał i statków zatopionych 
w tym rejonie, zastosowali oni specjalny trał, 
który przesuwał się na wysokości dziesięciu 
metrów nad dnem morza. Ponieważ wyso- 
kość i szerokość „Egyptu” wynosiła przeszło 
dziesięć metrów, więc trał przesuwający się 
na tej wysokości powinien zaczepić tylko 
o ten parowiec lub inny statek podobnej 
wielkości. Lecz kilkumiesięczne trałowanie 
rejonu zatopienia „Egyptu” nie dało wyniku 


1928 roku  poszukiwaniami 


nie znaleziono jego wraku. Wkrótce skoń 
czyło się lato. Na Biskaju zaczęły się jesienne 
sztormy i trzeba było przerwać poszukiwania 
„Egyptu 


W 1930 r. „Artile” znów wszczęła akcję, 
przez kilka miesięcy bezskuteczne... Aż dó 
piero rankiem 29 sierpnia na rufie statku 
zabrzmiał dźwięk dzwonka. Tral o coś zacze- 
pil! Sonda wskazała glębokość sto dwadzieś- 
cia metrów. Spuszczony na dno w specjal- 
nym dzwonie obserwacyjnym nurek Alberto 


Bargelini zameldował wzruszonym głosem: , 


„To „Egypt”. Statek leży na równym kilu, 
dziobem na południe” 


ierwsze zadanie wykonano - „Egypf” 
Pzow odnaleziony. Drugi etap - wydo- 

bycie zatopionego złota - zdawał się 
być niewykonalny. Przecież skrzynie ze zło- 
tem były umieszczone w opancerzonym lu- 
ku pocztowym, znajdującym się pod nadbu- 
dówką, na śródokręciu. Ponieważ nurek bę- 
dąc w dzwonie obserwacyjnym nie mógł 
poruszać się pod wodą i wejść do wnętrza 
statku, zadecydowano, że przy pomocy ma- 
teriałów wybuchowych wysadzi się nadbu- 
dówkę oraz dwa pokłady. Miało to umożli- 
wić specjalnym nożycowym chwytakom 
dźwigowym dostęp do wnętrza statku. We 
wrześniu udało się Włochom, za pomocą 
silnego dźwigu zerwać dach z kabiny nawi- 
gacyjnej i wydobyć kapitański sejf. Latem 
1931 roku firma „Sorina” wznowiła prace 
poszukiwawcze przy zatopionym „Egypcie” 
Nurekznajdujący sięw dzwonie obserwacyj- 
nym telefonicznie kierował pracami poszu- 
kiwawczymi. Według jego wskazówek roz- 


Fragment pojedynku CSKA — „,Spartak”. Z tych drużyn oraz z,„„Dynama” pochodzi 


90 proc. kadrowiczów 


Szwedów, aż 8:1. Warto przypomnieć je- 
szcze wcześniejszy rezultat spotkania Ka- 
nady z reprezentacją Danii — 47:0! Nic 
więc dziwnego, że sukces hokeistów 
"ZSRR potraktowany został jako „„jednora- 
zowy wybryk natury”. Późniejsza rzeczy- 
wistość zadała kłam temu stwierdzeniu. 
Zaprzeczyła jeszcze jednej opinii: o rzeko- 
mo niepokonanej potędze zawodowych ze- 
społów USA i Kanady. Wydarzenia sprzed 
kilku zaledwie miesięcy, czyli mecze z za- 
wodnikami z Winnipeg, Quebec i Ottawy 
na ich własnych lodowiskach oczywiście, 
potwierdziły obecną przewagę hokeistów 
radzieckich. Znany kanadyjski trener 
Scotty Bowman, który odpowiedzialny był 
za skład reprezentacji zawodowców na me- 
cze w ZSRR, do dziś rozwiązuje szyfr gry 
przeciwników. Nie może zrozumieć, dla- 
czego okazali się oni nieuchwytni dla jego 
wybrańców. 


mieszczano ladunki wybuchowe i spuszcza 
no chwytaki dźwigowe, usuwając poszcze 
gólne części pokładów. Metr po metrze zbli 


żano się do skrzyń ze złotem. Gdy dźwigi 
dotarły już do opancerzonego luku poczto 
wego, jesienne sztormy znowu zmusiły eki 
pę do przerwania pracy i przejścia na leże 
zimowe do Brestu 

Wczesną wiosną wznowiono intensywne 
poszukiwania Wysadzono 
opancerzonego luku. W pośpiechu zaczęły 
pracować dźwigi, przez kilka tygodni wydo 
bywające na pokład „Artile” odłamki zardze- 
wiałego żelastwa, rulony jedwabiu i sukna, 
amunicję i inne przedmioty. Rankiem 22 cze 
rwca 1932 roku wśród wydobywanego zlomu 
zabłysła złota sztabka, Skarb został odnale- 
ziony! Natępnym razem dźwig wydobył już 
dwie sztabki złota, a w ciągu dnia wydobyto 
zloto o wartości sześćdziesięciu tysięcy fun 
tów szterlingów. 14 sierpnia „Artile” dostar- 
czyła do Plymouth dwadzieścia sześć skrzyń 
napełnionych sztabkami złota, pięćdziesiąt 
trzy - sztabkami srebra oraz czterdzieści 
tysięcy złotych monet. Prace poszukiwawcze 
przy zatopionym „Egypcie” prowadzono aż 
do końca 1933 roku. Włosi zdołali wydobyć 
poważną ilość złota i srebra o wartości prze- 
szło sześciuset tysięcy funtów szterlingów 
wg ówczesnego kursu. Ale na dnie oceanu, 
wśród zardzewiałych odłamków wraku 
„Egyptu”, leży reszta skarbu o wartości czte- 
rysta dwadzieścia tysięcy funtów szterlignów 
i czeka na dalszych szczęśliwych poszuki- 
waczy. 


przejście do 


TADEUSZ RUTKOWSKI 


Rys. G. Klechniowska 


Wiktor Tichonow, trener radzieckiej 
reprezentacji, ze spokojem oczekuje 
igrzysk w Lake Placid 


SEDNO SPRAWY 


Zagadnąłem na ten temat Wiktora Ti- 
chonowa, trenera moskiewskiego CSKA 
(odpowiednik naszej ,,Legii”), który jed- 
nocześnie opiekuje się radziecką kadrą. 
Otóż okazało się, że Tichonow niczego nie 
ukrywa. Powiedział krótko: 

— Siłą każdej sportowej dyscypliny, 
a szczególnie gier zespołowych, jest róż- 
norodność przeprowadzania akcji. Tak 
ofensywnych, jak i obronnych. Aby ją 
osiągnąć, trzeba najpierw mieć wszech- 
stronnie wyszkolonych zawodników. We 
współczesnym hokeju coraz bardziej za- 
cierają się różnice między atakiem i de- 
fensywą. I każdy, kto wejdzie na lód, 
musi się z tym liczyć. Scotty Bowman nie 
przewidział zapewne różnorodności sty- 
lu gry każdej „,piątki”, którą wpuszcza- 
łem na boisko. Jak najdalej od szablonu — 
oto dewiza naszych klubów i reprezen- 
tacji. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. Z. Przybyłowski 


ŚMIECH 


Nie tak dawno odwiedziłam je 
den z klubów w moim mieście 
W tolewizji szadł powtarzany już 
bodaj po raz trzeci film „Zakazane 
przedstawiający realia 
1 świetnie oddający atmosferą lat 


piosanki”. 


okupacji hitlerowskiej w Warsza 
wie. Klubowicze, wśród których 
przeważała młodzież, z zaintereso 
waniem śledzili akcją filmu 

Uwagą młodych ludzi zwrócił 
samotnie siedzący starszy męż 
czyzna, reagujący na przedstawia 
ne w filmie sceny w zupełnie od 
mienny sposób niż my 
„Zakazane piosenki” -zakwaliliko 
wać można jako komedię filmową, 
dlatego teź film ten wywoływał 
częste wybuchy śmiechu u wi 
dzów. Jedynie ów starszy pan za 
chowywał powagę. W pewnym 
momencie zauważyłem u niego 
łzy, które starał się dyskretnie wy 
cierać chusteczką. Inni również to 
zauważyli. Fakt ten spowodował 
ogromny wybuch śmiechu u nie 
mal wszystkich młodych ludzi sie 
dzących na sali. Mężczyzna będący 
obiektem tej radości rozpłakał się, 
szybko wstał i wyszedł. 

Tajemnica jego postępowania 
wyjaśniła się po chwili. Siedzący 
w pobliżu chłopcy zauważyli u nie 
go wytatuowany na ręce numer 
Taki sam jaki mieli więźniowie hit- 
lerowskich obozów koncentracyj- 
nych 

Na sali zaległa cisza. Chyba 
wszyscy z nas zrozumieli, że temu 
starszemu człowiekowi wyrządzi- 
liśmy wielką krzywdę. Zrozumieliś- 
my, iż przeszedł on piekło na ziemi 
i że nie można każdego oceniać na 
podstawie własnych doświadczeń 
Jego nietypowa reakcja w odbio- 
rze filmu powinna nas zastanowić, 
my zaś zachowaliśmy się bezmy- 


EMC: MAREK FORNAL 


REFERAT 


Dokładnie wczoraj przestałam 
wierzyć w to, że nasza klasa jest 
fajna. Dokładnie wczoraj na lekcji 
chemii wyprowadzono mnie 
z równowagi, do której już chyba 
nie powrócę. Co się stało? 

Nic nadzwyczajnego, po prostu 
zlekceważono wysiłek jednej oso- 
by z naszej liczącej 37 uczniów 
klasy. 

Dużo czasu pochłonęło Elce 
przygotowanie referatu na che- 
mię. Wyszukiwanie materiałów do 
tematu, a w końcu skomponowa- 
nie wszystkiego w logiczną całość. 
Dużo pracy, ale chciała przekazać 
nam wiadomości i zdobyć tak po- 
trzebny w jej sytuacji dobry 
stopień 

Już po przeczytaniu pierwszego 
zadania w klasie zaczął się szum, 
ruch, głośne uwagitypu: „zaczekaj 
Elka, zanotujemy”, „wolniej Elka” 
Powtarzało się to po każdym nastę- 
pnym zadaniu i w jego trakcie. Nie 
pozwolono jej porządnie wyłożyć 
temat. Ważne było tylko zanotowa- 
nie, bo „a nuż będzie klasówka”. 
Do tego ciągłego zatrzymywania 
wykładu w pół słowa doszły śmie- 
chy, pogaduszki, rozmowy nie na 
temat. 

5 Wyszłyśmy (po mojej stronie 
jest jeszcze kilka osób), no więc 
wyszłyśmy z klasy obrażone i do- 
kładnie utwierdzone w zdaniu, że 
w tej klasie każdy sobie i tylko 
sobie. Obrona własnego „ja” i nie- 
dostrzeganie innych to jedno 
z głównych cech naszego „zgrane- 
go” kolektywu. Elka nie dostała 
oceny. Referat nie zrobił wrażenia. 


MAŁGORZATA ZIĘBA 
Stargard Szczeciński 


młodzież 


MI 
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ZÓSAŃ IS 


Nie ma 
złych rodziców 


Mam 15 lat. Do napisania tego 
listu nakloniło mnie wiele wypo- 
wiedzi na temat niedobrych rodzi- 
ców. Moim zdaniem nie ma złych 
rodziców. Czasami nam na coć nie 
pozwolą lub są zbyt surowi, ale 
uwierzcie mi, robią to tylko dla na- 
szego dobra. To nie jestw porządku 
obgadywać swoich rodziców. Prze- 

| cież powinniśmy być im wdzięczni 

za to, że chcj wychować nas na 

| porządnych obywateli. Proszę Was, 

| wydrukujcie mój list, a może wielu 

się zaduma i zrozumie, że powinni 

_ być wdzięczni swoim rodzicom za 
wszystko, co dla nich zrobili. 

Janek 


Nieudany 
ping-pong 


W naszej szkole bardzo popular- 
na jest gra w tenisa stołowego. Po 
lekcjach wszyscy chłopcy gnają na 
boisko, żeby zająć dogodne pozy- 
cje. O miejsce przy stole pingpon- 
gowym toczą się prawdziwe boje. 
Rządzi tu, niestety, przede wszyst- 
kim prawo pięści. Kto szybszy, sil- 
niejszy i... starszy, ten zwycięża. 
Właśnie uczniowie najstarszych 
klas potrafią grać całymi godzinami, 
nie dopuszczając nikogo do stołu. 
W. chwilach wspaniałomyślności 
dają rakietki, ale wtedy gra nie jest 
przyjemnością. Każda nieudana pił- 
ka kwitowana jest wybuchami 
śmiechu i głupimi uwagami. Cieka- 
wi mnie czy w innych szkołach jest 
tak samo? 

Marek Krawczyk 
Kalisz 


Mam 13 lat i chodzę do klasy 
VII. Interesuję się numizmatyką, 
historią, poezją, filmem (szcze- 
gólnie dramatem). Dużo czasu 
poświęcam na czytanie różnego 
rodzaju książek. Nie lubię lo- 


dów i filmów fantastyczno-nau- 
kowych. Pragnę nawiązać kore- 
spondencję ze swoimi rówieśni- 
kami. Bartłomiej Kucharski, ul. 
Bolechowskich 20, 96-500 So- 
chaczew. 


Jak wyznać miłość? 


Od września jestem w szkole 
średniej. Nowi nauczyciele, kole- 
dzy, koleżanki, zupełnie inne oto- 
czenie i przede wszystkim on -mo- 
ja prawdziwa miłość. Od razu, gdy 
ujrzałam go po raz pierwszy, zrobił 
na mnie dobre, ba nawet bardzo 
dobre wrażenie. Byliśmy już kilka 
razy na dyskotekach organizowa- 
nych przez kolegę z*klasy. Bawili: 
my się, rozmawialiśmy, tańczyliś- 
my, słowem było klawo. Natomiast 
w szkole nie wiemy w jaki sposób 
do siebie się odezwać. Podczas lek- 
cji on patrzyw moją stronę i kiedy ja 
wyczuję jego spojrzenie też na nie- 
go „łypię” okiem. Wtedy on mo- 
mentalnie się odwraca. Czasem 
uśmiechamy się do siebie, ale 
w końcu jak długo tak można? Czy 
żeby znaleźć jakiś temat, trzeba 
czekać aż na dyskotekę? Jestem 
przekonana, że jemu na mnie zale- 
ży, tak jak mnie na nim. Ale całkiem 
w porządku to on też nie jest. Oglą- 
da się za innymi dziewczętami, 
pewnie chce mi zrobić na złość. Ja 
udaję obojętną, chociaż naprawdę 
jestem zazdrosna. Niedługo bę- 
dziemy mieli w szkole dyskotekę 

ii to jest jedyna moja pociecha, że 
| nareszcie odezwiemy się do siebie. 
| Bardzo proszę, drodzy Czytelnicy, 
| poradźcie mi, w jaki sposób po- 
| dejść do niego i dać mu do zrozu- 
| mienia, że właśnie on jest moją 
| 

| 


| prawdziwą miłością. 
Zakłopotana Małgośka — „„Majka” 


| 


13 tysięcy wysp 


ndonezja - 
| rozrzuconych na morzach 
między Azją i Australią. Najwię- 
kszy archipelag świata, zamie- 
szkały przez 130 mln ludności. 
Indonezyjczycy często nazy- 
wają swój kraj „Nusantara” — 
od słów „nusa” —wyspa i „anta- 
ra” — dosłownie „między”, 
w domyśle — obszar między wy- 
spami, czyli morze. Ta „antara” 
jest zresztą niezwykle istotna 
dla Indonezyjczyków, którzy 
od wielu stuleci słyną w świecie 
jako doskonali żeglarze. To 
właśnie z tych obszarów kilka- 
naście stuleci temu prawdopo- 


dobnie wyruszyła wielka mi- 
gracja, zasiedlająca wyspy Pa- 
cyfiku — Mikronezję i Polinezję 
Obok wspaniałych żeglarzy 
Bugisów i Makassarów, boha- 
terów wielu książek Józefa 
Conrada, mieszka na wyspach 
indonezyjskich ludność rolni- 
cza, dla której głównym zaję- 
ciem jest uprawa ryżu na sztu- 
cznie nawadnianych  polet- 
kach, budowanych -na zbo- 
czach górskich Jawy i Bali. 
Większość Indonezyjczy- 
ków to muzułmanie. Tutejszy 
islam daleki jest jednak od 
ortodoksji, znanej nam z Bli- 


skiego Wschodu. Praktyki mu- 
zułmańskie często łączone są 
z dawnymi wierzeniami hindu- 
istycznymi — religii, która do 
dzisiejszego dnia wciąż trwa na 
wyspie Bali oraz z zabiegami 
magicznymi i kultem przod- 
ków, niegdyś rozpowszechnio- 
nym na wszystkich wyspach ar- 
chipelagu. 

Indonezja położona jest na 
ważnym szlaku handlowym, łą- 
czącym od stuleci dwa wielkie 
ośrodki cywilizacyjne Azji — In- 
die i Chiny. Tym właśnie należy 
tłumaczyć fakt, że przez ponad 
tysiąc lat znajdowała się w krę- 


gu oddziaływań cywilizacji in- 
dyjskiej, ulegając równocześ- 
nie wpływom kultury chińskiej, 
Bogactwa naturalne kraju 
słynne „korzenie”, pieprz, go- 
ździki, cynamon oraz gatunki 
drzew i kość słoniowa od XV 
wieku zaczęły przyciągać kup- 
ców. z Europy. W wyniku postę- 
pującej kolonizacji na 250 lat 
Indonezja została uzależniona 
od Holandii, aż do uzyskania 
niepodległości w 1945 roku. 
Indonezyjczycy przejęli wie- 
le osiągnięć obcych cywilizacji, 
nie zatracając jednak własnej, 
rodzimej kultury. Na wsiach Ja- 


UWIAdlHJUW 
MISIAIMCYN 


wy i Bali nadal, jak przed wieka- 
mi, odbywają się przedstawie- 
nia teatru cieni, kobiety jawaj- 
skie zajmują się trudną sztuką 
batikowaniem tkanin, czyli bar- 
wieniem materiału za pomoc ą 
farb i wosku, a żaglowce Bugi- 
sów i Makassarów łączą najwię- 
ksze porty archipelagu. Na Ka- 
limantanie (dawniej zwanej 
Borneo) i Suławesi (dawny Ce- 
lebes) trudno już spotkać daw- 
nych łowców głów. Wiek XX ma 
jednak swoje prawa... 


Tekst i zdjęcia 
MARIA WROŃSKA 


Redaguje LECH NOWICKI 


Powtórka z rozrywki 


NENA KK X %* * *K W kk kk X W. X 


Macie przed sobą plorwsze w roku 1980 wydanie Świnta Muzyki, któro w całości poświącam przypomnieniu 
najważniejszych wydarzeń muzycznych z ubiegłego roku. Proponują taką zabawą: to zdjącia, opisy koncertów, 
życiorysy muzyków itd, należy rozszyfrować, czyli podać nazwiska instrumontalistów lub wokalistów, nazwy 
imprez lub koncertów itd., itd. Ton największy konkurs Świata Muzyki szybko powinni rozwiązać stali czytolnicy tej 
rubryki. Skoro obwieściłem wszem | wobec, że jest to konkurs największy, okazałe powinny być i nagrody. 
Przygotowaliśmy pięć płyt długogrających i tyleż samo singli. Rozlosujomy je wśród autorów bezbłądnych 
odpowiedzi. Piszcie je na kartkach pocztowych. Czekamy do 15 stycznia, Zaczynamy. 


1 + W kinach wyświetlano filmy muzyczne. 
O jednym z nich pisałem: „Ten film, kto wie czy 
nie najpopułarniejszy obecnie w Polsce, należy do 
gatunku filmów disco. Jak powstał? Lasse Halls 
iróm, młody reżyser szwedzki mogący się pochwa- 
lić udaną realizacją telewizyjną recitali Beatlesów, 
przystąpił do kręcenia kolejnego filmu... tym ra- 
zem dokumentalnego, na taśmie 16 mm. Liczą- 
cy... pięć stron maszynopisu scenariusz gotów był 
w styczniu 1977 roku... Oczywiście przygody 
Ashleya są pretekstem do pokazania atmosfery 
towarzyszącej występom...???? Kolor, szeroki 
ckran, znakomite tempo, montaż i jakość dźwię 
ku, przeboje stare i nowe - wszystko w jednym 
filmie...” Podajcie tytuł tego filmu... 


7 + Był w Polsce trzy razy. Oto fragment wy- 
wiadu z marca tego roku: 

- Czy ma pan tę świadomość, że jest Pan 
obecnie najpopularniejszym piosenkarzem zagra- 
nicznym w Polsce? 

- Nie - może teraz zaczynam tak myśleć, ale 
przed przyjazdem na pewno nie. 

— Jak pan spędza wolny czas? 

- Wolnego czasu mam mało. Co robię? Jeżdżę 
konno, łowię ryby... 


(o u piosenkarza ceni pan sobie najbardziej? 

Głos, interpretację = najważniejszy jest głos 

Czy myślał Pan o zmianie stylu? 

To, co wy, dziennikarze, nazywacie stylem, 
ja nazywam instynktem. Jeśli ja się nie zmienię, 
nie zmieni się moje śpiewanie. 

Podajcie nazwisko tego wykonawcy. 


3 + O jakiej imprezie pisałem 14 lipca... 
„Pierwsi na estradę wyszli debiutanci, laureaci 
festiwali toruńskiego i krakowskiego, adepci ra- 
diowych studiów piosenki. Śpiewali po jedńcj, 
wybranej przez siebie piosence...” 


4 + W księgarniach ukazało się kilka interesu- 
jących książek o muzyce, wśród których zwracał 
uwagę leksykon autorstwa znanego krytyka 
i organizatora festiwali. Podajcie jego nazwisko 
i tytuł książki, do nabycia której zachęcałem was 
słowami polskiego krytyka muzycznego, jazzma- 
na Andrzeja Trzaskowskiego. „,Jest to pozycja 
popularyzatorska, przeznaczona nie dla fachow- 
ców, lecz dla zerokiego grona melomanów, także 
tych, którzy z jazzem i w ogóle muzyką, stykaj 
tylko od święta. Odznacza się wartką narracją, 
latwym, potocznym językiem, nie stroni od aneg- 


doty, opowiada o czołowych postaciach jazzu 
w sposób żywy i bezpośredni 


5 + Dużo mówiło się i pisalo o nowym zjawisku 
w polskiej muzyce młodzieżowej. „„Świat Mlo- 
dych”, jak chyba żadne inne pismo, poświęcił 
temu tematowi sporo miejsca, Dyskusja na la- 
mach naszego pisma trwała od sierpnia do grud- 
nia. Zabierali w niej głos sami zainteresowani, 
czyli członkowie zespołów oraz czytelnicy. Po- 
dajcie nazwę tego ,„ruchu muzycznego”, o któ- 
rym Jacek Sylwin mówił niżej podpisanemu: 
„+. ;54 głosy, są twarze, jest oblicze. Jest siła, 
której nie można lekceważyć, której nie można 
pominąć. Jest myślenie — zdrowe, bez komple 
ksów, kompromisów — do przodu. I wreszcie jest 
muzyka. Nie inna; po prostu świeża, nowoczesna, 
z przyszłością. Dobra!...”” 


6 » Festiwal Interwizji uświetniły swoją obec- 
nością gwiazdy muzyki rozrywkowej. Jeden so- 
lista i jeden zespół, choć korzystali z playbacku, 
podobali się najbardziej. © kim mowa? 


1/ * „Niestety, nie moglem być na jego warsza- 
wskim koncercie, czego żałuje. bo to była pierw- 


sza 1... chyba ostatnia okazja usłyszenia i zoba- 
czenia w Polsce tego wielkiego artysty” — pisa 
lem w listopadzie. Kto byl bohaterem tego kon- 


certu? 


8 + Tegoroczny Jazz Jamboree należał do uda- 
nych. Przyjechało kilku interesujących inst 
mentalistów, sławne zespoły. Jeden z nich macie 
rozpoznać z fragmentu recenzji „Zęgoła inny 
charakter miał popis orkiestry prowadzonej przez 

2277 nie bez racji uznawanej obecnie a pierw 
Zachwyca cudownymi 


szy big band świata 
oryginalnymi aranżacjami, pełnymi brzmienio 
wych „,smaczków”, jak choćby temat „The First 
Night”, rozpisany na pięć fletów, Kompozycje 
fletowe to specjalność pani...???? której udaje się 
w niebywały wprost sposób łączyć japońską trady 
cję ze współczesną orkiestracją jaz/ow: 


9. I na koniec dwa pytania fotograficzne. 
Pierwsze: podajcie imiona i nazwiska tych trzech 
dżentelmenów... 


10. ...i drugie podajcie imię i nazwisko 
widocznej na zdjęciu wokalistki, która była 
w Polsce wraz ze znanym zespołem. 


John Lennon 
Paul McCartney 


He/p! I need samebody, 

help! Not just anybody, 

help! You konw I need sameone 
help! 


When I was younger, so much younger 
than today, 
I never needed anybody's help in any way 
but now these days are gone I'm not so self 
assured 
now I find I've changed my mind Ive 
opened up the doors 
Help me if you can, I'm felling down, 
and I do appreciate you being around, 
help me get my feet back on the ground 
won 't you please please help me? 
And now my life has changed in oh so many 
ways 


my independence seems to vanish in the 
haze 

but ev'ry now and that I feel so insecure 

I konw that I jóst need you like I've never 
done before 

Help me if you can, I'm feeling down 

and I do appreciate you being round 

help me get my feet back on the ground, 
won't you please please help me? 

When I was younger, so much younger 
than today, 

I never needed anybody's help in any way 
but now this days are gone I'm not so self 
assured 

now I find Ive changed my mind Ive 
opened 

up the doors 
Help me if you can, I'm feeling down... 
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No i już mamy całkiem no- 
wy rok. Znowu. Nie tak prze- 
cież dawno temu był styczeń 
1979. Byłam wtedy o rok mło 
dsza i o rok (albo więcej, bo 
człowiek szybciej dojrzewa 
| dorasta niż kalendarz) głup: 
sza. O tak, ta Anka sprzed ro 
ku, to była zupełnie inna oso- 
ba. Nie mówiąo tym, że o kilka 
centymetrów niższa, ale taka 
jakaś rozkojarzona, roztrzepa- 
na, nie wiedząca, czego chce 
Jak szczeniak jakiś ślepy jesz 
cze, który po omacku się 
porusza 

W styczniu roku 1980 oczy 
mam szeroko otwarte. | nie 
tylko nimi patrzę, ale również 
widzą. Siebie, swoich bliskich, 
to wszystko, co chciałabym 
osiągnąć. Dużo chciałabym 
osiągnąć. Nie wiem, może za 
dużo nawet, ale dewizą Mi- 
chała jest, żeby siły mierzyć na 
zamiary a nie na odwrót 
A skoro jest to dewiza Micha- 
ła, to i moja. Nie, nie dlatego, 
że małpuję, mnie się również 
wydaje, że tak właśnie trzeba 
Bo śmiesznym by było, gdyby 
człowiek, co ma prawie 17 lat, 
zastanawiał się bez przerwy 
nad tym, czy da radę, czy się 
przypadkiem nie zmęczy, czy 
może nie będzie mu za trudno 
Bo jakby się tak zacząć w ten 
sposób zastanawiać i w każ- 
dym momencie takie wątpli- 
wości wysuwać, to do niczego 
nie można by się zabrać, bo 
wszystko okazywałoby się za 
trudne i za męczące. 

Bojowa jestem, nie?: Ja tak 
zawsze w styczniu, kiedy so 
bie plany perspektywiczne na 
najbliższy rok określarn. Róż- 
nie potem zrealizacją tych pla- 
nów bywało, ale teraz — przy- 
sięgam, że dotrzymam. Muszę 
dotrzymać. Inaczej bym sobie 
samej w oczy nie mogła spoj- 
rzeć, a dziewczyna nie może 
przecież żyć bez... patrzenia 
w lusterko. 

Po pierwsze postanowiłam, 
że będę dobra. Może to i głu- 
pio brzmi, ale nia o głupstwo 
chodzi. Miła będę w domu, 
w szkole, wszędzie gdzie się 
znajdę. Miła, to znaczy uśmie- 
chnięta, życzliwa, nie złośliwa 
i nie arogancka. Hm, łatwe, to 
nie będzie, ale — postanowi- 
łam. Po drugie, będę się po- 
rządnie uczyła w szkole. Ża- 
dnych wykrętów, odkładania 
na następny tydzień, nic „po 
łebkach”. Też niełatwe to za- 
danie, bo człowiek przywykł 
do lawirowania, ale się opłaci 
— za rok przecież matura. Po 
trzecie — z kopyta zabiorę się 
za naukę niemieckiego. Jak 
nadejdą wakacje chcę mówić 
i czytać po niemiecku. A za 
pierwszą książkę zabieram się 
już dzisiaj — trzeba kiedyś za- 
cząć, będzie mi jak po grudzie 
szła, wiem, ale za to z nastę- 
Pną będzie już nieco łatwiej. 

O, to tyle tych styczniowych 
postanowień. Niby mało, ale... 
Nie, nie dopuszczam do siebie 
nawet myśli, że mogłabym ich 
nie zrealizować. 

ANKA 


Jak najdalej 
od szablonu 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 
Z ZASTRZ Ń 


Słowa Tichonowa potwierdziły sięw zu- 
pełności podczas spotkań czołowych dru- 
żyn radzieckiej ekstraklasy. Obserwując 
mecze CSKA, „Dynama”, „Spartaka” — 
wszystkie z Moskwy — oraz „Awtomobilis- 
ty” Swierdłowsk doszedłem do wniosku, 
że każdy z tych zespołów gra trochę ina- 
czej. Widać było wyraźnie, że poszczegól- 
ni trenerzy klubowi prześcigają się w wy- 
szukiwaniu coraz to nowych rozwiązań 
taktyczno-szkoleniowych. Czy można się 
zatem dziwić, że międzynarodowa repre- 
zentacjatak dobrze poczyna sobie z każ- 
dym rywalem? I na marginesie jeszcze 
jedna sprawa. Hokej w wydaniu radziec- 
kim jest niezwykle twardy, ale zarazem 
daleki od brutalności, umyślnych fauli. 
Aby nie być gołosłownym: podczas czte- 
rech spotkań, które oglądałem na Łużni- 
kach, naliczyłem załedwie pięć sędziow- 
skich kar. Dużo mniej, aniżeli to ma miej- 
soe w jednym meczu naszej I ligi. Poziomu 
sportowego, z przyczyn oczywistych, po- 
równywać nie warto. 


NOWE TWARZE 


Nie ulega wątpliwości, że zawodnicy 
ZSRR są głównymi faworytami hokejowe- 
go turnieju w Lake Placid. Z wypowiedzi 
Wiktora Tichonowa wynikało raczej, że na 
zimowych igrzyskach będzie gorąco, ale 
trener o końcowy rezultat się nie obawia. 
Trzon reprezentacji jest już dawno ustalo- 
ny. Niemniej jednak warto zwrócić uwagę 
na nowe ,„twarze”, o których niewątpliwie 
będzie wkrótce głośno. Pierwszą jest Sier- 
giej Starikow z CSKA. Jego klubowy 
imiennik, Gimajew, też wiele potrafi. 
Drugi zespół radzieckiej ligi „„Dynamo” 
szczyci się nie tylko znanym wszystkim 
Aleksandrem Malcerem, ale również mło- 
dymi napastnikami, braćmi Golikowów 
oraz Piotrem Prirodinem. Według opinii 
specjalistów ta trójka zawodników ma spo- 
re szanse przejąć tradycje słynnego ataku 
ZSRR: Firsow — Wikułow — Połupanow, 
zapewne najlepszego w historii światowe- 
go hokeja. Nie możemy też pominąć Ale- 
<sandra Kożewnikowa i Walerego Jewsti- 
fiejewa ze „„Spartaka”. W meczu z CSKA 
obaj należeli do najlepszych na lodzie, 
a nawet wpisali się na listę strzelców. 
Władysław Tretjak, ten bramkarz zna 
przecież swój fach, mógł tylko bezradnie 
patrzeć na wpadający do siatki krążek... 

Nie narzekają więc nasi wschodni są- 
„siedzi na brak talentów; niemal w każdym 
klubie można znaleźć kandydatów do re- 
prezentacji. I choć prawdą jest, że naj- 
więcej jest ich w drużynach moskiew- 
skich (90 proc. wszystkich kadrowiczów 
mieszka w stolicy ZSRR), ale pozostałe 
zespoły nie próżnują. Przykładowo: 
w „Traktorze” Czelabińsk (stamtąd 
,_ przyszedł do CSKA Starikow), bądź co 

- bądź w prowincjonalnym klubie, najszy- 
bszą z gier zajmuje się... ponad tysiąc 
entuzjastów. O byt w pierwszym zespole 
trwa więc ostra rywalizacja. Tak jest 
i w innych drużynach. Nawet II-ligo- 
wych. I to chyba głównie decyduje o po- 
tędze radzieckiego hokeja. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


DZIWNY ZBIÓR 
JABŁEK 


Nasz abrakadabrowy ogrodnik zbiera jabłka w dość dziwny 
sposób, ale dzięki temu powstało ciekawe zadanie. Otóż sto 
jabłek ułożonych jest w rzędzie w odległości I metra jedno od 
drugiego. W odległości zaś 1 metra od pierwszego jabłka 
ogrodnik stawia kosz. Następnie idzie po pierwsze jabłko, 
niesie je do koszyka, wraca po ko ine, znów je odnosi do 
koszyka i tak do setnego jabłka. Koszyk przez cały czas stoi na 
tym samym miejscu. Jak długą drogę — w sumie - przejdzie 
ogrodnik przy tym dziwnym zbiorze jabłek? 


Teatr cieni 
Abrakadabr 


Popatrz na ten rysunek i staraj się wyodrębnić wzrokiem te części, 
które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się one w jakąś wizję? 
Następnie weż ołówek lub mazak i zamaluj dokładnie te zakropkowa- 
ne miejsca. Oto rozwiązanie! Tę łamigłówkę nazwaliśmy teatrem cieni 


REZ 


Abrakadabry. 


ODPOWIEDZI 
__ Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


SIEDEM ZIMOWYCH DZIWÓW: 1) dziew- 
czyna w kostiumie kąpielowym, 2) chłopak 
na lodzie na nartach, 3) mężczyzna na wrot- 
kach, 4) dziewczyna boso, 5) grzyby na śnie- 
gu, 6) mężczyzna z wąsami w spódniczce, 7) 
drzewo wyrasta ze środka dachu koło komi- 
na. DLA RÓWNOWAGI: 12 szklanek; jedna 
biała butelka waży dwie czarne butelki czyli 
cztery szklanki. CEGIEŁKA: wcale nie 1 kilo- 
gram! Nie tylko przecież długość cegiełki, 
ale także jej wysokość i szerokość są cztery 
razy mniejsze, a więc cała cegiełka jest 
4x4x4=64 razy mniejsza! _ Stąd 
4000:64 62,5 gramów. NOWOROCZNEŻY- 
CZENIA BEN AKIBY: Należy nałożyć jeden 
tekst na drugi tak, by wypełniły się puste luki. 
Tekst czytany w ciągu brzmi: „Wszystkim 
Przyjaciołom Abrakadabry życzę dobrej, ma- 
tematycznej kondycji w całym roku 1980”. 


O 
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Zadanie premiowane nr 266 


WIRÓWKA MUZYCZNA 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych zna- 
czeniach i wpisz je prawoskrętnie do diagramu 
wokół pól z literami (początek wpisywania w po- 
lu oznaczonym). Litery z kratek ponumerowa- 
nych od 1 do 13, utworzą nazwy dwóch instru- 
mentów muzycznych — rozwiązanie zadania. Na- 
pisz je na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,,Za- 
danie premiowane nr 266”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu nagród. 

PRAWOSKRĘTNIE: A) dęty instrument 
blaszany, B) ... cygański — niejeden w wykona- 
niu Święcickiego lub Szczepanika, C) przedwo- 
jenny przebój piosenkarski, D) instrument mu- 
zyczny popularny wśród młodzieży, E) Anna, 
polska piosenkarka, F) szarpany instrument mu- 
zyczny, znany już w starożytności (także nazwa 
wielu chórów amatorskich), G) śpiewająca Vio- 
letta, H) starorosyjska pieśń ludowa, opiewająca 
czyny bohaterów (lub roślina zielna tracąca na 


zimę pędy nadziemne, a zachowująca część po- 
dziemną), I) Bela (1881-1945), kompozytor wę- 
gierski, twórca opery ,,Zamek Sinobrodego”, ]) 
polski taniec ludowy o bardzo szybkim tempie, 
K) imię Tutinas, L) starofrancuski taniec salo- 
nowy. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery od- 
gadywanych wyrazów (w kolejności alfabetycz- 
nej): B, B, G, J, K, L, M„O,R, T, T, V. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 262 
ZE 142 NR „ŚM” Z DNIA 1.12.1979 R. 
Prawidłowe rozwiązanie: Barbórka — górnicze 
święto. 
pali: — 

Mirosław Czarkowski — Warszawa, Barbara Gregiel 
— Skarżysko-Kamienna, Mirosław Grzęda — Ostrów 
Wlkp., Sylwester Jachimowicz — Sieradz, Mikołaj 
Kałuszyński — Wrocław, Wojciech Kozub — Kraków, 
Dariusz Nowak — Rakołupy, Renata Sekuła — Mie- 
lec, Grzegorz Toboła — Poznań, Szczepan Zdrojew- 
ski — Nowe Miasto n/Pilicą. 


Zastanawiałam się, co chciał przez ten cały wieczór powiedzieć i czy 
w ogóle cokolwiek. Pomyślałam, że to chyba kaprys, zwyczajny chłopięcy 
kaprys. Że oni chyba tak samo jak dziewczęta miewają chwile samotności 
| poczucia bezsensu i że potrzebny im ktoś, kto będzie trzymał za rękę. | że 
z Pawłem to było właśnie tak. 

Myślałam o tym długo, chyba nawet zbyt długo i było to szalenie 
przyjemne. Komuś się podobam, ktoś zabiega o moje względy, a jaw żaden 
sposób nie jestem zobowiązana. Mogę wybierać. Powiedzieć „tak” albo 
„nie”, uszczęśliwić albo doprowadzić do rozpaczy... Nie, nie, były to 
paskudne myśli i jedńa z nielicznych chwil zadowolenia spowodowanego 
świadomością swojej przewagi nad innymi. To jest bardzo złe zadowolenie 
i gdy człowiek w porę się nie opamięta, może zacząć robić świństwa. 
Wydaje mi się, że na takim właśnie zadowoleniu buduje się zbyt wygórowa- 
ne wyobrażenie o sobie i najgorsze, najnieuczciwsze kariery. Gdy więc 
uświadomiłam sobie, że jestem szczęśliwa tym niedobrym rodzajem satys- 
fakcji, pomyślałam że jestem zła, próżna i głupia. Byłam na siebie wściekła. 

_Za to, że nie umiem nad sobą panować, że wymykam się spod własnej 
kontroli. Mówię Ci, Mamo, to było potworne uczucie. Przestałam ścielić 

_sobie tapczan i tak, jak stałam — boso, w majtkach i staniku, siadłam na 
podłodze i zaczęłam gryźć palce. Byłam przerażona, jak łatwo jest oślepnąć. 
Chłopak powiedział mi pięć miłych słów i z tego powodu zapomniałam na 
chwilę o kłopotach przyjaciółki, o połowie świata. Zdawałam sobie sprawę, 
że to stosunkowo niewielkie problemy, ale co będzie później, gdy przyjdą 

- wielkie pochwały? Czy wtedy będę również zdolna do wielkich zapomnień? 


AA 


Wstałam z podłogi i zaczęłam krążyć dookoła stołu. Zgasiłam lampę. 
Zgasiłam, żeby być sama z sobą, z tą sobą od środka. Nie chciałam patrzeć 
na swoje ręce, na swoje nogi, nie lubiłam się. Ze strachem myślałam 
o Mariannie. Że zostawiliśmy ją z kłopotami, że nie wiadomo, czy sobie 
sama poradzi. Z każdą chwilą przychodziły mi do głowy gorsze myśli. Moja 
wyobraźnia podsuwała mi najtragiczniejsze rozwiązania. A może Marianna 
specjalnie odesłała nas do domu, żeby zrobić sobie coś złego? Przestraszy- 
łam się. Naprawdę przestraszyłam. Przecież tylko ja i Paweł wiedzieliśmy, 
co naprawdę przeżywa, co z nią się dzieje. Jestem wstrętna, pomyślałam 
o sobie i majaczyły mi się gazety z notatkami o jakimś strasznym wypadku 
Marianny. Nie pomogłam, nie zostałam... 

Zapaliłam światło, wyciągnęłam z szafy pierwsze z brzegu ciuchy. Zaczę- 
łam je na siebie wciągać w zupełnie zwariowanym tempie, jakby walił się mi 
dach nad głową. Wymyśliłam, że muszę już w tej chwili biec do Marianny 
i dowiedzieć się, czy wszystko w porządku. Przy naciąganiu golfa rozdrapa- 
łam sobie policzek. Nie mogłam znaleźć grubych skarpet. Zaglądałam za 
tapczan i pod krzesła, i do szuflad, wciągając równocześnie spodnie. Plątały 
mi się nogawki, a gdy już nałożyłam je, jak trzeba, zaciął mi się zamek. 
Ubieranie zabrało mi wtedy dwa razy więcej czasu niż normalnie. Byłam zła 
na cały świat. Szczypał mnie policzek, na budziku było pięć po jedenastej, 
a ja bezskutecznie szarpałam się z tym głupim zamkiem. Nie miałam 
oczywiście cierpliwości, żeby zdjąć spodnie, usiąść i spokojnie naprawić. 
Stałam tuż przy drzwiach i rwałam na siłę błyskawiczny zamek, myśląc 
wyłącznie o tym, co się dzieje z Marianną. | stało się to, co każdy rozsądny 


RĄ 


Kandy znajdzie tu coś dla siebie, Dziś zapra- 
sam na jabłka, które nasz abrakadabrowy ogrod- 
nik zbiera w dość dziwny sposób, Dla początkują- 
cych abrakadabrystów mam natomiast zwiercia- 
dlanq zagadkę. Życzę powodzenia! 

REN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


IM ZIMA NIE STRASZNA 


Jeśli chcesz dowiedzieć się, komu nie straszna jest zima — 
weź do ręki ołówek lub długopis i połącz starannie kolejne 
punkty tego rysunku od 1 do 39. Rozwiązanie otrzymujesz 
natychmiast! 


Tajemnicze działania 


Na tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne 
działania na prawdziwych liczbach. Każdy rysuneczek, to jedna cyfra. 
Oczywiście, powtarzające się takie same rysuneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonujemy — zgodnie z ich 
znakami —zarówno wkierunku poziomym, jaki pionowym, zastepując 
rysuneczki wydedukowanymi cyframi. 


MZO+VSZ 
OKK - GOO 
SAO+ONK- UVD 


WOJ 
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ZADANIE — LILIPUT 


Pewna liczba pięciocyfrowa ma następujące właściwoś- 
ci: jej druga cyfra jest 1/3 pierwszej cyfry, a czwarta 1/3 
drugiej. Na trzecią cyfrę składa się druga do kwadratu minus 
czwarta, a piąta jest różnicą między trzecią a drugą. Jaka to 
liczba? 


człowiek przewidziałby dziesięć minut temu — ruchoma część zamka została 
mi w ręce. Rzuciłam nią z całej siły o podłogę, a sama usiadłam na tapczanie 
i zaczęłam płakać. Głośno, histerycznie. Bo popatrz, mało że byłam w tym 
pokoju sama, zupełnie sama, na dodatek byłam niedobra, próżna, okrutna. 
| właśnie najgorsze było to, że nie znajdowałam oparcia w sobie, że sama 
siebie zdradziłam. Płakałam długo, chyba z pół godziny i czułam, jak powoli 
wewnątrz mnie łagodnieje napięcie, jak słabnie tempo myśli. Powoli do- 
szłam do wniosku, że może jestem niedobra i chwiejna, ale przede wszyst- 
kim powinnam bardziej nad sobą panować. Marianna — myślałam — nie zrobi 
sobie nic złego. Marianna jest silna. A ludzie nie są najgorsi i wszystko się 
jakoś ułoży. Musi się ułożyć i musimy żyć dalej. Patrzyłam w sufit. W rogu 
pająk utkał wątłą pajęczynę. Postanowiłam, że jutro wezmę szczotkę 
i zrobię z tym porządek. 

Wtedy zapukałaś do drzwi. Zanim powiedziałam „proszę” ściągnęłam 
z nocnego stolika jakąś książkę, chyba „Chłopów”, otworzyłam na chybił 
trafił i udawałam, że czytam. Byłaś ubrana w swój frotowy szlafrok, miałaś 
rozpuszczone włosy. W rozpuszczonych włosach wyglądasz bardzo młodo. 

— Dlaczego nie gasisz światła? — zapytałaś. — Już dwunasta. 

— Zaraz zgaszę — powiedziałam prawie na Ciebie nie patrząc. Nie chcia- 
łam, żebyś zbyt dokładnie widziała moje oczy. 

— A może źle się czujesz? 

— Nie. Naprawdę zaraz zgaszę. 

— No to dobranoc. 

— Dobranoc. 
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TYLKO SIĘ USTAWI 
Z PRZODU WYŚLĄ - 
I KORZYSTNIEJ. 


W następnym numerze: 


© UFO w klasie? Tygrys wśród uczniów? O różnych dziw- 
nościach w jednej ze szkół - opowiada nasz fotoreportaż. 


© Problemy sportu i rekreacji w ZHP: nowe inicjatywy 


Z cyklu 
„JONKA, JONEK I KLEKS* 


TO 


WSZYSTKO. 


Za chwilę znów stała przy nas. 
— Coś się musiało między nimi zdarzyć. 
— A może po prostu każde poszło osobno gdzieś do znajomych? 
— Niemożliwe. Dlatego się niepokoję. Na pewno nie poszli do żadnych | 
znajomych. | 
— Co możemy dla ciebie zrobić? — zapytał rzeczowo Paweł. | 
— Nic, nic nie potrzebuję. Wrócę do domu i poczekam. Która jest? | 
Paweł wpatrzył się w tarczę zegarka: 
— Za dwadzieścia ósma. 


N ikogo nie ma w domu — powiedziała. — Po prostu nikogo nie ma. 
— 


— Jeszcze wcześnie. Niepotrzebnie narobiłam paniki. Na pewno okaże | 


się, że wszystko jest jak trzeba. Nie ma sensu stać tutaj dłużej. 

- Może ztobą zostać? — zapytałam, choć znając Mariannę powinnam była 
sama przewidzieć odpowiedź. Ona była z tych, którzy wolą wszystko 
rozgryzać samodzielnie. Mnie zawsze potrzebni są ludzie i jeśli są w jakiej- 
kolwiek postaci, nie potrafię z nich zrezygnować. A Marianna nieraz wyma- 


wiała się z jakichś spotkań, wypraw do kina dlatego, że miała ochotę spędzić | 


popołudnie sama w swoim pokoju. Nawet ze spotkania ze mną zrezygno- 
wała kiedyś z tego właśnie powodu, | teraz tak, jak przewidziałam, powie- 
działa: 

— To zupełnie niczego nie rozwiąże. Wracajcie do domu. Jutro w szkole 
wszystko opowiem. 

Przeszliśmy na drugą stronę i weszliśmy w ulicę Miłą, na której nie 
spotkaliśmy żywej duszy. Potem był rynek i wesolutki gwarek z kawiarni- 
restauracji „Parkowej”, a potem już moja ulica Kasztanowa. 


i propozycje, ale nie tylko... 


© Spirostomum — co to takiego? — wyjaśniają specjaliści 
z Wojskowej Akademii Technicznej. 


© Coo Kodeksie Ucznia sądzi klasa VIla z niedużej szkoły 
w niedużej miejscowości — dowiecie się z felietonu. 


— Rozmawiałaś z mamą o tym samochodzie? — zapytał Paweł. 

— Nie. 

— Jak możecie żyć pod jednym dachem bez rozmawiania o takich 
sprawach? 

Paweł był szczerze oburzony i wydał mi się w tym momencie ogromnie 
naiwny. 

— A ty — zapytałam — wszystko klepiesz swojej mamie? 

— Nie, nie wszystko, ale taka sprawa wydaje mi się zbyt ważna, żeby 
przejść nad tym do porządku dziennego. 

— A mnie się wydaje, że to jest po prostu sprawa mamy. Ma przecież 
prawo do intymności. 

— Może masz rację... — szliśmy chwilę w milczeniu — ...a może nie. — 
| jednym tchem wyrzucił z siebie jak gdyby przy okazji: — Daj rękę. 

Zupełnie jak głupia zapytałam: — Po co? 

— Bez specjalnych powodów, po prostu chciałbym cię trzymać za rękę. 

Czy to, Mamo, jest zdrada, jeśli ściska się za rękę kogoś, kto nie jest tym, 
kogo kochamy? Czy to jest zdrada? Bo mnie wydawało się wtedy, żetakiże 
spełniając prośbę Pawła popełnię okropną nielojalność wobec Olka, że to 
będzie coś zupełnie strasznego i że za nic w świecie nie powinnam tego 
robić. | może nawet wbrew któremuś tam pokładowi mojego wnętrza, 
bardzo chłodno powiedziałam: 

— Nie mogę. Przecież sam wiesz. 

On już o nic nie prosił i jak gdyby nic się nie stało, zaczął mówić o czymś 
zupełnie innym. 


Dokończenie na str. 7 


